
 1 

 
ONETTURYSTYKA 
 

 
 

Mityczna Patagonia 
Zachłanny świata reporter trafił na kraniec świata, do kultowego 
"punktu docelowego" dla elity globtroterów. 
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Surowy pejzaż Patagonii 

Głośny argentyński pisarz Jorge Luis Borges stwierdził kiedyś: "Niczego w Patagonii nie 
znajdziesz. Tam po prostu nic nie ma". Niemniej jednak dużo wcześniej twórca 
teorii ewolucji Charles Darwin zauważył, że to "kraina, która rozszerza horyzont wyobraźni". 
Południowy kraniec amerykańskiego kontynentu, oprócz epopei pierwszych odkrywców, 
łowców wielorybów, hodowców zwierząt, marynarzy, malowniczych awanturników, ma 
jeszcze trudny do sprecyzowania magnetyzm. Podobnie jak z kobietą. Nie musi być 
klasyczną pięknością, porazi mężczyznę bliżej nieokreśloną aurą. W latach 70. Bruce 
Chatwin, klasyk prozy podróżniczej, postanowił rzucić wszystko i zacząć życie od nowa. 
Obwieścił o tym swojej londyńskiej redakcji w lakonicznym telegramie: "Wyjechałem do 
Patagonii". Niektórzy uważają, że to on odkrył ją dla świata za sprawą książki "W Patagonii", 
gdzie stworzył monument regionu, w którym cywilizacja technologiczna i globalizacja nie 
odcisnęły jeszcze swojego piętna.  

Mit Patagonii i legendy związanej z niepodzielnie królującym mało łaskawym klimatem, 
nieoswojonymi połaciami, ze złowieszczym Przylądkiem Horn, przyciągającym wiele pokoleń 
żeglarzy swoją ukrytą magią, przykuł także moją uwagę. Pamiętam, że Herman Melville w 
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"Moby Dick" użył trafnego przymiotnika "patagoński", co oznaczało coś niezwykle osobliwego 
i niebezpiecznie wabiącego. 

Jakkolwiek ta dźwięczna nazwa jest znana wszystkim, to jej definicja jakoś umyka naszej 
uwadze. Nie jest bowiem regionem administracyjnym, nie ma oficjalnych linii 
demarkacyjnych. Przyjmuje się, że sięga od Rio Negro po Ziemię Ognistą, a Kordyliera 
andyjska stanowiąca naturalną granicę pomiędzy Chile i Argentyną rozdziela to terytorium na 
dwie odrębne strefy. Po argentyńskiej stronie rozciągają się nieprzebrane połacie pampy, 
pustynnego stepu. Część chilijska jest pokryta strzelistymi granitowymi turniami, dziewiczymi 
jeziorami lodowcami i nietkniętymi lasami. Powierzchnia Patagonii jest trzykrotnie większa od 
Polski, a jak słabo jest zaludniona, świadczy fakt, że na jeden kilometr kwadratowy przypada 
niespełna dwóch ludzi. 
 

 
Gaucho, hodowca bydła 
 
Pewnego dnia zmierzyłem się z Fin del Mundo, zachwycającą, a jednocześnie zwodniczą 
metaforą cichej przystani na końcu świata, "punktu docelowego" dla wielu globtroterów. 
Nadaremnie próbowałem zidentyfikować jej oblicze, bo nie ma jednej Patagonii, tylko collage 
budzących niekłamany zachwyt, następujących kolejno po sobie osobliwości. W moleskine, 
wiernym towarzyszu moich peregrynacji, zapisałem: "Posępne pejzaże o przeważającym 
odcieniu brązu i popielatości, rzadko rozrzucone osady, owcze fermy, Ruta 40, to jest 5 tys. 
km szutrowej drogi, upstrzonej gdzieniegdzie łatkami asfaltu, królestwo gauchos — pasterzy 
bydła, czy bezwzględna w swojej okazałości pierwotna przyroda i… jedno kompletnie nic". W 
Ameryce Łacińskiej można wyróżnić Machu Picchu, pustynię Atacama, linie Nazca, 
wodospad Iguacu, jezioro Titicaca. Tu, z wyjątkiem Hornu czy lodowca Perito Moreno, nie 
spotka się olśniewającej wizytówki. Liczy się przede wszystkim mieszanka subiektywnych i 
sugestywnych odczuć. 
 
Odwiedzam estancję walijskich osadników Angusa i Izoldy Evansów, otoczoną zwartym 
szpalerem topól włoskich, sadzonych wokół rancza dla ochrony przed wiatrem. Gospodarzą 
tutaj od trzech pokoleń. Półtora wieku temu rządy Chile i Argentyny rozpoczęły kampanie 
mające na celu zaludnienie zapomnianej przez administrację rządową, odległej od świata 
krainy, oferując tysiące hektarów jałowej ziemi. Jeden z pierwszych osiedlających się 
przybyszy z Europy, przywiózł z Falklandów stado owiec, co okazało się kamieniem 
węgielnym dla kolonizacji Patagonii. Osadnicy zawłaszczający tereny łowieckie tubylców, nie 
okazali się zbyt przyjaźni i z czasem, rzekomo broniąc swoich trzód, całkowicie wytrzebili 
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ostatnich potomków plemion indiańskich, którzy żyli tutaj od 13 tys. lat. Na pozornie bez 
granic równinach tierra del silencio, ziemi ospałości, powstawały farmy owiec czy krów, które 
szybko rozprzestrzeniły się na całe terytorium. 

"Pradziadkom nie było lekko — opowiada farmer, celebrując rytuał herbaciany zgodnie z 
idealną brytyjską etykietą — dawało im się we znaki rozpaczliwe bezludzie, prymitywne 
warunki i nieurodzajność suchej gleby". Naturalna selekcja eliminowała zdesperowanych, 
mniej zaradnych. Oni też zmagali się z przeciwnościami losu, walczyli z odwiecznymi, 
nieposkromionymi siłami natury. Niejednokrotnie przeklinali i nienawidzili uniwersum 
ostatniego Pogranicza, jego srogi i niegościnny klimat. Surowa szkoła życia pozwoliła jednak 
wygrać potyczkę o przetrwanie. 

 

 
Tradycyjne asado pasterzy 

"Kiedyś owce stanowiły majątek — wyjaśnia Angus — Europa potrzebowała wełny, a tu było 
idealne miejsce do jej produkcji. My na powierzchni 30 tysięcy hektarów, hodujemy ponad 15 
tysięcy owiec rasy corinos. Dziś nie przynoszą wielkiego dochodu, ale nie można narzekać". I 
tak, zima za zimą, opierając się zawodzącym wichrom, Evansowie i wielu im podobnym wżyli 
się tutaj. "Nikt z nas nie ma powołania pustelnika — uzupełnia gospodarz. – Mamy kontakt ze 
światem, posiadamy radiostację i używamy internetu oraz telefonu komórkowego". Najbliżsi 
sąsiedzi mieszkają o 40 kilometrów stąd, a między nimi tylko, pozbawiona widocznych 
punktów orientacyjnych, płaska zakurzona równina pod kobaltowym niebem, szczeciniaste 
trawy, cierniste krzewy i małe stada żyjących w stanie wolnym eleganckich guanako, mniej 
szlachetnych kuzynów lamy 

Mam okazję do delektowania się niezrównanym wydarzeniem kulinarnym, czyli asado, 
mocno osadzonym w tutejszej kulturze grillem. José Antonio, jeden z gauchów, rozcina 
wzdłuż brzucha jagnię, po czym tuszę naciąga na ustawioną pionowo, przypominającą krzyż 
metalową konstrukcję. Owiani dymem aromatu rytualnego pieczenia, w oczekiwaniu na 
tradycyjny przysmak, sączymy krzepkiego malbeca, oczywiście z Mendozy, od którego uciec 
nie sposób. To wszystko w scenerii pozwalającej kontemplować aksamitne niebo, na którym 
miriady gwiazd migoczą jaśniejszym niż gdzie indziej blaskiem. Biesiadowanie zacznie się za 
dwie godziny, bo tyle trwa grillowanie, ale warto było czekać. Z uwagi na to, że hodowane na 
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otwartym, pełnym soczystej trawy terenie gatunki bydła należą do najlepszych jakościowo na 
świecie, takiego mięsa nie uraczy się w Europie. 

 
Jacek Pałkiewicz w Patagonii 
 
Moją wyprawę zaliczam do kategorii sześciogwiazdkowych podróży. Przedwcześnie zmarły 
Chatwin uważał, że termin Patagonia, podobnie jak Mandalay czy Timbuctu zakorzenił się w 
naszej fantazji jako personifikacja ekstremalnego horyzontu. Zaś chilijski pisarz Francisco 
Coloane, napisał: "Kto raz przemierzył bezkresną pampę, nieprędko uwolni się spod jej 
uroku". Ja jeszcze dodam: "Kto zwędrował ją pod niepospolitym dla nas Krzyżem Południa, 
symbolem osobliwej, nawet dla tak wytrawnego, jak ja globtrotera, przygody". Poczułem 
dogłębnie puls Patagonii, jej surowy klimat, samotność, dziką naturę, a także specyficzną, 
męską kulturę gauchów gloryfikujących wolność, prawość, odwagę. Pełny emocji kultowy 
wojaż na Finis terrae, granicę Ziemi, w sensie odległości od wszelkich centrów 
cywilizacyjnych, pozostawił ślad także w mojej duszy i nostalgia nie do końca wyrazistych, 
trudnych do ustalenia obrazów, wciąż daje znać o sobie. 
 
Jacek Pałkiewicz. Reporter, eksplorator, odkrywca źródła Amazonki. Autor ponad 30 książek. 
Website www.palkiewicz.com 
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